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SIAMBULISSKI iW KRAKOWIE.
Kraków, 26 grudnia.

yg. e.). w  niedzielę po poi. bawił kilka 
*od®‘a* w Krakowie bułgarski premjer mini­
strów Stambuł)ński. Przyjechał on a Pr* f  1 
odsie «de do Zakopanego, gdzie ma się spot 
kttć z prezydentem Rady Ministrów Witosem i
^ L j d e o t e m  M t t k  * •  S™»«?

“S » 3 i  *  -  *

£ X >  Polskiego w M e to a c h ,  powitali 
Jvtambulids kiego bułgarski chaige d affa.i es 
Madiarow i przedstawiciel Polski w Soiji prof. 
Tadeusa Grabowski.

Stambuliński objechał wtbz ze świtą mla- 
g t  a wieczór spędził w teatrze miejskim im. 
Nowackiego na przedstawieniu ^sztuki „Wiel­
ki człowiek do małych interesów".

Celem podróży ministra Slambuliństkiego 
&> Polski jest nawiązanie stosunków ekonunu- 
-smych i kulturalnych pomiędzy Bulgarją i Pol- 
^ a W charakterze doradcy do spraw eko- 
Ł z n y c h  ministrowi Stambulińsluerau to­
warzyszył w podróży b. przedstawiciel Buł­
garji" w Atenach p. Kisimow.

W poniedziałek w nocy premjer Stambu­
l s k i  powrócić ma z Zakopanego do Krako­
wa, udzie spędzi cały dzień następny, we wto­
rek po poi przyjmować będzie w gmachu sta­
rostwa. Między innemł odbędzie »'ę konie- 
veacia s przedstawicielami prasy krakowskiej. 
We wtorek po poł. goście bułgarscy zwiedzą 
miasto, wieczorem zaś będą na przyjęciu u 
i,rezydenta miasta Fedorowicza. Nocnym po­
ciesznym pociągiem premjer Stambubnski 
wyjedzie we wtorek do Warszawy.

WYWUD Z PREMIEREM STAMBULIN- 
SKIM.

Kraków, 26 grudnia.
(E. E.). Bułgarski prezydent rady mini­

strów Stambulińskij podczas krótkiego poby­
tu swe-«o w Krakowie przyjął przedstawiciela 
■ oencji Est-Express i w nieurzędowej rozmo­
wie odpowiedział na szereg pytań m kilku 
praw ach związanych z podróżą.

Na pytanie co do celu podróży do Polski 
oremier Stambulińskij oświadczył, ze p0 po- 
drży do Angłj., Francji i t. d. uważał za swój 
bardzo miły obowiązek odwiedzić odrodzoną 
Polskę. Ostatniem swem bohaterskiem wystą­
pieniem podczas najazdu bolszewickiego Pol- 
<&a przed całym światem złożyła dowód swej 
i j  wolności.

W Bułgarji, ciągną? dalej premier Słam- 
b u l n s k i j  rozmowę, znajomość slosunkow we­
w nę trzn y ch  polskich jest stosunkowo mewiej 
ka. To jedno tylko mogę oświadczyć stanów_ 
no , iż w Bułgarji penuje powszechnie wiata i 
przekonanie w trwałość i moc państwa Pol­
skiego. Z postępem czasu jego siła i  potęga 
mogą szybko wzrosnąć.

!W sprawie małej Enienty oświadczył pre- 
anjśr Stambulińskij:- Trudno uważać koncep­
cie małej Enteaty za już zrealizowaną. W te] 
cbwili istnieje tylko przymierze Jugoslawji z 
r .Wfhami. Czy z projektu malej Enteaty w y 
tworzy się istotnie nowa konstelacja politycz- 
i:'. — jeszcze me wiadomo. Zależy to od bar- 

- dao wielu czynników.
Na pytanie o wrażenia z Pragi Czeskiej, z 

której premjer 8tan.bułiósJsi bezpośrednio

przybywa do Polski oświadczył o A żywot Roz­
mawiałem w Pradze z wybitnymi czeskimi mę­
żami stanu i sam umyślnie poruszałem spra­
wę stosunku do Polski. W odpowiedzi sły­
szałem od wszystkich zgodną opiaję, że przy­
jazne stosunki polsko - czeskie powinny być 
saknajrychlej podjęte i że powinno przyjść 
wkrótce do porozumienia polsko - czeskiego.

W rozmowie poruszono następnie sprawę 
stosunków  między Bulgarją a Jugoslawją w tej 
chwili zaostrzonych ze strony Jugoslawji. Pre­
mjer bułgarski bez wahania wypowiedział o- 
pinję, która jest widocznie jego szaserem oso- 
bistem przekonaniem: Ja sam i większość Buł­
garów jesteśmy za ustaleniem najlepszych sto­
sunków z Jugosławią. Trudno ooecuie ouw.ą-
zać nić tego porozumienia, gdyż Jugoslawja 
znajduje się w okresie powstawania państwa. 
Nema tam w tej chwili rządu z którym mo- 
żnaby traktować. Jakkolwiek wydać się to 
może nieprawdopodobnem zerwanie stosun­
ków komunikacyjnych z Bulgarją było dzie­
łem małej grupy urzędników jugosłowiańskich, 
a nawet mniej niż gru.py, bo jednego człowie­
ka nikomu pozatem nieznanego Trtszi Topo- 
wicza, sekretarza ministerjum spraw zagrani- 
cznyćh w Belgradzie. On to w porozumieniu 
z kilku urzędnikami kolei serbskich spowodo­
wał ten rodzaj blokady właśnie w chwili, gdy 
do Bułgarji szły wielkie transporty towarów, 
mających, w myśl umowy, wolne tranzytu.

Na ostatnie pytanie o wrażeniach z Kra­
kowa premjer bułgarski odpowiedział, że kil­
ka godz'n spędzonych w mieście nie wystarcza 
na to, aby zdać sobie sprawę z wrażenia, wy­
wartego przos miasto, stanowiące jakgdyby je­
den pomnik dziejów cywilizacji Polski. W ka­
żdym razie — dodał premjer Stambuliński — 
muszę dać wyraz radośei, jaką budzi we mnie 
fakt zwiedzania nowych państw słowiańskich, 
jak Czechy i Polska,( wolnych i niezawisłych, 
rozwijających się pomyślnie. Jeszcze n.edaw 
no wielu ludziom, uważającym się za polity­
ków realnych, wydawało się to inrzonką. 
Mrzonka ta* stała się dzisiaj piękną i radosną 
rzeczywistością, którą witać należy- z uniesie­
niem radości.

R o k o w an ia  p k p w e  w  R | i z i .
. .  .H-łi-.w,? *wrv•xrwrstrtl

Ryga, 26 grudnia.
\  (E. e .). Podpomisja do spraw podziału

złota rosyjskiego banku państwa odbyła b po­
siedzeń i zakończyła już swe prace. Na posie­
dzeniach podkomisji przedyskutowano szczegó­
łowo sprawę udziału Polski w tworzeniu zapa­
su złota rosyjskiego banku państwa. Polscy 
członkowie podkomisji zażądali zwrotu zapa­
su metalicznego byłego banku poiskiego. Za 
pas ten został zniszczony przez władze rosyj­
skie wskutek bezprawnych operacji waluto­
wych. Delegacja polska żąda podziału całego 
zapasu złota rosyjskiego banku państwa. W 
dacie, w której ma być przeprowadzony roz- 
rachunek pomiędzy Polską a Rosją zapas zło­
ta rosyjskiego banku państwa wynosił jeden 
miljard sześćset miljonów rubli w złocie. Ro- 
syjska część podkomisji z^a-dza się na po<i/jal 
tylko części zapasu złotego, w sumie około 
BOO miljonów. Delegaci rosyjscy podkomisji 
twierdzą, że tylko la suma może podlegać po­
działowi, natomiast część złota powstała z po­
życzek zewnętrznych i operacji bankowych nię 
podlegałaby — ich zdaniem — podziałowi.

Wobec aieosiągnięcia porozumienia u- 
trwalono protokularme obie redakcje polsną i

rosyjską wraz ze wszystkiemi motywami. Obia 
redakcje przekazano komsji finansowo enono- 
m-cznej jako instan.ji następnej z kolei.

W pracach podkomisji uczestniczyli ze stro­
ny polskiej panowie Kauzik i Darowski, ze 
strony rosyjskiej iiozenbiął i  jsogolepow.

Ryga, 28 grudni*.
(E. E.). Korespondent dziennika „Daily 

Express" odbył wyw ad z przedstaw icielami 
rządu sowietów na konferencję pokojową w 
Rydze. W wywiadzie tym delegaci sowieccy 
oświadczyli, iż o ile Polska w najbliższym cza­
sie me lozwiąża sprawy Żeligowskiego, txą^ 
sowiecki będzie musiał powziąć w tej sprawi* 
zasadnicze decyzje.

lilia] m UtissStśsj.
Ryga, 26 grudsśt.

(E. E.). Według wiadomości z Kowna, 
prasa litewska zamieszcza alarmujące artykuły 
o przegrupov.aniach bolszewickich. Prasa wy­
raża obawy z tego powodu i wskazuje jedno­
cześnie na niepokojące ruchy wojsk m em ier 
kich w Prusach Yvschodnich.

Spraw a Wilcnszczyzny.
Genewa, 26 grudnia.

(E. E.). Rada Ligi Narodów złożyła 
na rece Paderewskiego notę pod adresem 
rządu polskiego. W nocie tej utrzymane są 
w mocy decyzje powzięte przez Ligę w 
sprawie konsultacji ludowej w Wileńszczy­
źnie. Między innemi Liga Narodów zwra­
ca się do rządu polskiego z prośbą o udzie­
lenie gwarancji w sprawie stanowiska Że­
ligowskiego w związku z konsultacją ludo­
wą. Nota zawiadamia, iż w najbliższym cza-

liters if lis  B M  i L U
B&Igrad, 20 grudn a.

(P. A. T.). W przeciwieństwie do pogło­
sek, które rozeszły się w prasie, rząd zapew­
nia, że wstrzymanie ruchu kolejowego^ mię- 
rzy królestwem serbsko - chorwacko-sloweń- 
skiern a Bulgarją z wyjątkiem pociągu po­
spiesznego paryskiego nie oznacza zerwania 
stosunków dyplomat. między obu państwa- 
m. Rząd serbsko - chorwacko - słoweński był 
zmuszony uciec się do tego środka, ponieważ 
Bulgarja odmawia wypełnienia umowy z mar- 
1 ca r. b., wedle której rząd bułgarski zobowią- 
bal się był zwrócić Serbji lokomotywy i wago­
ny kolejowe, zajęte na terytorium serbskiem 
w czasie okupacji. Rząd serbski zobowiązał się 
być w zamian zwolnić jeńców wojennych Buł­
garów. Rząd belgradzki lojalnie wypełnił swe 
zobowiązania i wypuścił na wolność jeńców, 
natomiast rząd bułgarski nie chce wypełnić 
swych zobowiązań, twierdząc, że lokomotywy i 
wagony, o które w tym wypadku chodzi, two­
rzą łup wojenny, którego rząd bułgarski niema 
Obowiązku zwró.-ić mimo odmiennego postano-

Przed akbiscykffl nGórnym Śląsku.
P.rfOm 9$

sie będzie skierowany na terytorjusa 
leńszczyzny kontyngens wojsk międzynaro­
dowych. Rada L ig i prosi również rząd poi- 
ski o danie gwarancji w sprawie przepro­
wadzenia konsultacji.

Rada Ligi Narodów zwróciła się ró­
wnocześnie z notą do rządu litewskiego zfi 

i pośrednictwem W aldemarasa. Nota ma 
charakter bardzo stanowczy i różni się pod 
tym względem znacznie od noty skierowa* 

;nej do rządu polskiego.

Bytom, 23 grudnia, 
(P. A. T.). W ostatnich dniaih wzmogły 

się napady niemieckie na Polaków. Wyjazdy 
naszych wybitnych pracowników narodowych 
na prowincję są starannie śledzone. Napadów 
dokonuje się przeważnie w wagonach kolejo­
wych, tramwajach, poczekalniach lub też po 
drodze między miastem a wsią.

Bytom, 23 grudnia.
(P. A. T.). Polscy inwalidzi wojenni na 

Górnym Śląsku postanowili zwrócić rządowi 
niemieckiemu wojenne krzyże zasługi. K.ia- 
dają je na ręce zarządu polskiej organizacji in­
walidzkiej, która je potem razem demonstra­
cyjnie odeśle miarodajnej władzy niemieckiej 
z odpowiedniem wyjaśnieniem, iż nie godzi z 
honorem Polaka nosić wojenny krzyż zabor­
ców. To postanowienie powzięto na ostatnim 
zjaździe inwalidów polskich

Bytom, 23 grudnia,
(P. A. T.). Ze źródeł kompetentnych do  

wiaduie się korespondent paryski pisma 
„Vossische Zeitung", że sprzymierzeni posta­
nowili nie odpowiadać na ostatnią notę nie­
miecką w sprawie plebiscytu na Górnym Ślą­
sku. Natomiast otrzymała komisja międzyso­
jusznicza w Opolu instrukcje, wedle których 
może ustanowić plebiscyt w terminie dowol­
nym i wydać własny regulamin plebiscytowy. 
Emigranci będą glosować w jakiś czas po gło­
sowaniu ludności stale zamieszkałej na tere­
nie plebiscytowym. Zdaniem koaljsntów ta­
kie rozwiązanie kwestji odpowiada w zupełno- 
ści przepisom traktatu wersalskiego. Piukty- 
kowane na innych terenach plebiscytowych 
metody nie obowiązują bynajmniej pray plebi­
scycie na Górnym Śląsku.

Bytom, 23 grudni*.
(P. A. T.). „Hamburger Fremdenblat44 »  

korespondencji z Wrocławia przedstawi* vmr



i. i m  »

wój polskiego uświadomienia narodowego na 
Śląsku Środkowym i Dolnym w ostatn.ch la­
tach. Polskość zatacza eoraa szersze kręgi w 
tych dotychczas zupełnie zgermanizowauych 
okręgach. Budzenie się ducha polskiego daje 
się zauważyć nietylko we Wrocławiu, ale i w 
powiatach Zgorzewickbn i' Ligniekim. Zacho­
dzi więc, według korespondenta, dla Niemiec 
obawa, że po przyłączeniu Uórnego Śląska do 
Polski „polskie niebezpieczeństw o“ zagrażać 
będzie dalszym prowincjom. Z tego powodu 
■wspomniany dziennik zwraca uwagę miaro­
dajnych czynników na ten ruch polski.

Z bllzka i z daleka.
podrół d« Paryża.

Mój przyjaciel wygra] miljonówkę i za­
miast oddać swój mil jon na pożyczkę odrodze­
nia — pojechał do Paryża.

Nie mial tam właściwie nic do roboty. 
Kiedy przychodzi] się żegnać, pytałem goi, po 
oo jedzie, zarumieni] się i odrzekł: „widzicie, 
ośm lat tam już nie byłem".

— Czy to argument wystarczający? Po* 
wiedz prawdę. Brzydko jest być nieszczerym, 
w szczególności wobec towarzysza.

— Jestem szczery. Chcę pojechać, bo dłu- 
śej nie wysiedzę. Do Paryża, bo tam już daw­
no nie byłem i ciekaw jestem, jak wygląda po 
wojnie.

— Taik samo jak przed wojną. Są place, 
olioe, ogrody. Są niezliczone domy, a w tych 
domach tłum ludzi. Tak sarno, jak u nas nie­
ma mieszkań i drożyzna jest ba,rdzo wielka.

Nie chciał słuchać 1 pojechał. Jako czło­
wiek zamożny, należący do związku iniljone- 
rńw, postara] się o miejsce w pociągu, niewia 
dorno dlaczego, zwanym dyplomatycznym 
{jeżdżą nim paskarze!). Po pani tygodniach 
otrzymałem ud niego list mało wesoły, którego 
niektóreuii ustępami podzielę się z czytelnika­
mi,

„Kochami Pociąg dyplomatyczny, zwany 
jfcoalłicyjinynn — obie nazwy są jednakowo fał­
szywe, bo pociągiem tym jeżdżą handlarze, a 
garsoni w wagonie restauracyjnym mówią po 
niemiecku — kosztuje drogo. Kosztuje znacz­
nie więcej, niż bilet opiewa. Nie liczy on się 
rweale z czasem. Mieliśmy przyjechać do Pa 
syża wczesnym rankiem, przyjechaliśmy póź­
ną nocą. Jechało z nami kilkunastu cudao- 
«iomców, z tych jeden Holender, któfy wracał 
aa  Jawę i klęli, na ozem świat stoi. Rzecz pro­
sta: wszystkiemu winna miała być Polska! 
Tłumaczyłem im, że to przecież nie p< Jski po­
ciąg i że obsługa w tym pociągu jest cudzo- 
Bi emska. Nie na wiele zdały się tło marzenia 
moje.

— A po co staliśmy tak długo w Częstocho­
wie; Noworadonisiku, Ząbkowicach, Trzebini? 
Pan nie zauważył. To wszystko jeszcze było 
iw Polsce. — Istotnie przypominałem sobie, 
żeśmy stali na tych stacjach. Dziwiło mnie to 
trochę, bo siadałem do pociągu w tern prze­
świadczeniu, że nie zatrzymam się ani razu aż 
w Bogumiflie. Konduktor mówił, że lokomoty­
wa się zepsuła.

— Już tutaj?
— To dopiero początek. To tak będzie 

firwało całą drogę.
— Pan żartuje.
— Nie, nie żartuję.
— Więc po co jechać pociągiem tak ko- 

■rtownym?
—» To przecież nie ja j.dę. Ja  tylko je­

stem urzędnik. Mnie wszystko jedno, jakim 
Jeżdżę pociągiem. Praca wszędzie jednaka.

Kiedyśmy wreszcie dojechali do g.auicy 
trzeba było na swobodne tory czekać godzina 
mi j spóźniliśmy się o całe czternaście godzin. 
Wydałem tedy na odżywianie się i na zabicie 
czasu borendalae pieniądze w wagonie restau­
racyjnym. Zaprosili mnie na partyjkę i wyo­
braź sobie dowiedziałem się, że grają w ha­
zard. Należał do tego towarzystwa jeden An 
glik. Usłużny człowiek, zmieniał pieniądze w 
całym wagonie. Dziwiłem się trochę, że nosił 
mundur i trudnił się jednocześnie takim pro- 
oedarem.

- -  Pac, widać, nie jeżdd często. Inaczej 
przestałby się pan dziwić. Oni się wszystkiem 
trudnią. Ja jestem aptekarz. Niema dnia, że­
by nie zaszedł do mnie taki „kaki“ albo inny 
„niebieski" i nie ofiarował specyfików pary­
skich albo londyńskich. To są dobrzy kupcy 
„cwaniaki".

— Gadasz pan! Oficerby się trudnij po­
średnictwem? Nie uwierzę.

— Dziwny z pana człowiek, jeżeli pan 
po sześciu lalach wojny jeszcze w możliwość 
ezegokolwicikbądż nie wierzył Wszystko jest 
możliwe.

Dojechaliśmy wreszcie do Paryża. Na sta­
cji było mało automobilów. Musiałem zapła­
cić straszną kwotę, zanim dostałem się do sta­
rego mego hoteliku na Placu Panteonu. Pa 
miętasz? „Hotel Wielkich Ludzi* ł Jedyny 
przecie mój związek z wielkością! Zawsze tu 
mieszkałem. Ten sam hotelarz i poznał mnie- 
Nie było końca radosnym okrzykom aż mi po­
wiedział, że pokój numer 37. za który niegdyś

płaciłem dwa franki za dobę, przynosi obec­
nie franków ośmnaściet

Zdaje się, że prędko będę z powrotem 
w Warszawie *.

Henryk Bezmask*.

Chlaśnięcia.
P® świętach.

...Do najnowszego, warszawskiego „szyku" 
Należy, miły „Koba" czytelniku,
(O, nieśmiertelne, człow-ecze złudzenia I), 
Mówić znajomym, że się z „przejedzenia"

Tak chorowało, te  aż do apteki 
Trza było w nocy posyłać po leki!...
Ale cłuaśaięeiarz, ta sreptyczua „piła",
Rży na to śmiechem, mówiąc: Prawda była!...

...Jak ! co się tam w tę Wigilję jadło,
Już ua to veium 1) przeszłości zapadiol...
Więc lepiej, bracie, ach, nie mówmy o tem!... 
Wszak wiemy z  młodu; milczenie jest zlotem!..

Jakie tam zupy, „tradycyjne ryby",
Mieliśmy w menu wigilijnej „biby",
Jakie potrawy „dymiły" na stole,
O tern zamilczmy, jak o Ryczywole!...

Główna rzecz w całym tym, „bajkowym
czarze" —

To „gwiazdka", jaką nasi kolejarza 
W tym ciężkim, krwawym roku otrzymali!...
2e pisząc o tem, a i  wstyd czoło pali!...

• *
...W kaidymbądź razie „Wieraynek"-Sliwiń-

eki
Grzechu obżarstwa, bracie, „kamień młyński" 
W tym roku zerwał „furt" Polsce nieszczęs­

nej I.„
Czekamy teraz na „sezon bezmięsny"!....

...Tylko się śmieją paskarze - „filutki"!.„ 
Każden z nich wesół, pogodny, tłuściutki,
Jak bóg, spokojny o swój zysk lotrow&ki!... 
Ach, nie podniesie nań ręki Steczkowski !.„

Vive») „wolny handel" i .precz z „etaty®, j
mem"ł...

Walka z pnskarstwem „na świętego Dyzmę", 
Do „lepszych" jeszcze czasów się odkłada!.... 
Dziś trza „oszczędzać “!.„*) To jedyna rada!...

Zresztą... w odmęcie tym idei wzniosłych,
D „dokarm aniu" dziś w Polsce dorosłych 
Może znów Hoover jaki tam pomyśli!...
Sursum c« r*), bracie!.- Bądźmy dobrej

myśli!...

Wacław Wcisk*.

’) Zasłona.
*) Niech ... je!
*) T. i. zdychać z głodu,
*) W górę serce!

Jfiltara Miga*.
Otrzymujemy następującą odezwę:
W dziedzinie robotniczej pracy kulturalno - o- 

świaitowej panuje u nas dotąd pewien chaos. Po­
siadamy liczne placówki oświatowe, jak kluby Ro­
botnicze, Uniwersytety Ludowe, Wydziały Oświa­
towe związków zawodowych i kooperatyw, kola 
teatralne, instytucje opieki nad dziećmi i t. p. Są 
to jednak przeważnie organizacje dosyć słabe, sku­
piające wokó! siebie drobną część klasy robotni­
czej. Brak jest dokladiaie opracowanego planu or­
ganizacji robotniczej akcji kulturalno-oświatowej, 
niedostatecznie jest wyjaśniona kwestja form, w 
jakie akcję tę ująć należy. Czy to mają być Kluby 
Kobotn cze, Uniwersytety Ludowe, czy leż Wydzia­
ły Oświatowe przy Związkach Zawodowych? Czy 
chóry i kota teatralne organizować należy samo­
dzielnie, czy też jako pewnego rodzaju sekcje po­
wyższych instytucji? Czy opieka nad dzieckiem ma 
być organizowana przez samodzielne stowarzysze­
nia, czy też przez specjalne Wydziały przy Związ­
kach Zawodowych? Są to wszystko zagadnienia, 
które rozstrzygnąć joknajprędzej naieży, gdyż od 
tego w znacznej mierze zależy położenie kresu dzi­
siejszym chaotycznym stosunkom i zapewnienie 
pomyślnego rozwoju robotniczego ruchu kultural­
no-oświatowego.

Zadanie skoordynowania wysiłków poszczegól­
nych organizacji oświatowych, opracowania zasad 
organizacyinych i metodycznych dla tych orgamiza- 
rji, powziąć powinna specjalna instytucja, która 
aa pclu ruchu kulturalno - oświatowego spełniać 
będzie rolę analogiczną do roli Komisji Central­
nej Klasowych Związków Zawodowych i Związku 
Robo j.Ticzyeh Stowarzyszeń Spółdzielczych.

Rozumiejąc konieczność powstania podobnej 
instytucji, szereg organizacji robotniczych - zawo­
dowych. spółdzielczych i oświatowych (Związek 
Rob. Stow. Spól., Komisja Centralna Zw. Zawód, 
Uniwersytet Ludowy, Klub Robotniczy, Zw, Zaw. 
Kolejarzy i in.) przystąpił do zorganizowania 
Związku Robotniczych Organizacji Kulturalno - 0- 
świstowych p. n. „Kultura Robotnicza". Statut 
„KuLury Robotniczej" został już złożony władzom.

§§ 1 i 2 statutu charakteryzują cele i gadjada 
tej nowej organizacji; podajemy je tutaj w całości:

§ 1. Celem Związku roboMczych organizacji

kulturalno - oświatowych p. a. „Kultura Robotni­
cza" jest koordynowanie i popieranie działalności 
c i w i utowo-kulturalnej i spo-eczuo- wychowawczej 
klasowych organizacji robotniczych, podejmowanie 
Inicjatywy w sprawie tworzenia nowych placówek 
kulturalno-oświatowych, oraz rozszerzenia działal­
ności już istniejących, jak również praca nad wy­
tknięciem dróg, pogłębieniem i propagowaniem 
-obotniazego ruchu oświatowo-kulturainego i apo- 
ecano wychowawczego.

Dla spełnienia powyższych celów Związek:
ł) prowadzi ewidecję działalności kuimralno- 

oświatowej i społeczno-wychowawczej klasowych 
organizacji robotniczych, oraz utrzymuje s niemi 
stały kontakt drogą korespondencji, objazdów, 
zjazdów ogólnokrajowych i okręgowych;

2) spóldziała przy organizowaniu świetlic (klu­
bów- robotniczych, „domów lodowych", stowarzy­
szeń oświatowych, kulturalnych i sportowych i t.p. 
ora® przy organizowaniu domów wychowawczych, 
szkół, kursów, wykładów, odczytów, btbljotek, wy­
cieczek, przedstawień teatralnych, koncertów, mu­
zeów, wystaw, poradni itd.;

3) gromadzi literaturę j materjaly, dotyczące 
ruchu robotniczego i zagadnień kulturalno-oświa­
towych, opracowuje i udziela wskazówek i infor­
macji w zakresie pracy kulturalno-oświatowej i 
społeczno-wychowawczej, organizuje wykłady in­
struktorskie i konferencje, tworzy komisje o ce­
lach specjalnych, związanych z kulturą robotniczą, 
podejmuje wydawnictw®, dorywczo i perjodycaue i 
prowadzi księgarnie.
 4) utrzymuje kontakt z  fachowemł organiza­
cjami oświatowymi oraz z wszechświatowym ru­
chem kulturalno-oświatowym i społeczno-wycho­
wawczym.

Do Kultury Robotniczej należeć mogą robotni­
cze organizacje ośwjatowo-kulturałne, stojące aa 
gruncie klasowym oraz klasowe związki zawodo­
we i kooperatywy. Po wszelkie informacje zwra­
cać się należy do Komisji Organizacyjnej Kultury 
Robotniczej w Warszawie, Wolska 44. lokal Związ­
ku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych.

Jako założyciele podpisali statut Kultury Ro­
botniczej tow.tow. Jan Hempel w imieniu Związ­
ku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych, 
Zygmun t Heryrng w imieniu Unii wersy tet u Ludo­
wego, Zygmunt Żuławski w imieniu Komisji Cen­
tralnej Klasowych Związków Zawodowych, Stand- 
sdtw Kruszewski w im.emiu Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych.

M t m l  W oIowjM
( Z e B i o n ) .

Wojna obecna nie wybierała... Zabierała 
najlepszych synów i ojców.

Zabierała najlepszych bojowników za W<4 
mość i sprawę robotniczą... Zginęli tow. tow. 
Korczak i Napiórkowski. Licaoę ich powięk 
szył tow. Antoni Wołowski (Zenon).

Tow. Aniom Wołowski, gdy wybuchła 
wojna europejska, znajdował s-ę w więzieniu 
kaliskim. Zwolmnny z więzienia podczas od­
wrotu Rosjan, wstąpił do I  Brygady Józefa 
Piłsudskiego i przeszedł wszystkie jej dole i 
uiedole.

W latach 1917 i 1918 był funkcjonariuszem 
P. P. S. w Częstochowie, Gdy przybył do Czę­
stochowy organizacja była bardzo nieliczna, a 
dzięki jego usilnej pracy i niezmordowanej 
energji liczba członków stałe zaczęła wzra­
stać. 1 jeżeli dziś P. P. S. w Częstochowie ist 
nie je i rozwija się — to w dużej mierze winna 
być wdzięczna tow. Zenonowi.

On to, pomimo czujnej działalności tajnej 
policji niemieckiej i austriackiej, przywiódł z 
Lublina do Częstochowy czcionki drukarskie. 
W Częstochowie powstała w ten sposób dru­
karnia, która mieściła się w jego mieszkaniu 
przy ul. Stradiumskiej, dom Komornickiego. 
Tam to tow. tow.: Fijałkowski, Wolniak, Kle­
pacz i Bem wraz z Zenonem drukowali komu­
nikaty i odezwy. Pomimo nieustannego szpie­
gowania tow. Wołowski nie ustawał w swej 
pracy... Aż wreszcie nadszedł dzień, dzień Wy­
zwolenia... Wówczas to stanął tow. Zenon na 
czele Rady Delegatów Robotniczych i milicji 
ludowej.

Zawsze był czynny i-zawsze pracował dla 
Polski i ludu pracującego.

Ostatnio był ppor. W. Polsk. (gdy bolsze­
wicy zagrażali Warszawie, on jeden z pierw­
szych stanął w szeregach-., i przebudziła $ię 
w nim stara krew bojowca.

Ruszył.,, browar, trzymając w pięści...
Szedł dalej walkę prowadzić o Wolność-
Pod Wyszkowem schwytany został przez 

ezrezwyczsjkę i tam rozstrzelany.
Zginął jako bojowiec*.. Uniknął stryczka 

carskiego, lecz dosięgła go kula bolszewickiej 
czroz wy czajki... Zgmął na posterunku, jako 
bohater Polaki i proletarjatu.

Cześć Jego pamięci!
Marcin Luba.

 ....

'.oUlflis? paplerajsis 
sw8»e p i s u  e a k i t w e i

tu I n  i\nm tea spi
W ciągu ostatnich kilku miesięcy Warsza' 

wa była zaopatrywana w drzewo wyłączni'® 
przez kuipców prywatnych.

Procedura sprowauzauia drzewa polegała 
na tem, że Pau»Lwowy Urząd Węglowy wy­
dzielał każdomiesięcauie pewną ilość listów 
przewozowych kuprom zi*zesizouym w Kol® 
kupców drzewnych przy Sto w. kupców pol­
skich, oraz Sekcji Leśnej przy Uenuali Związ­
ków kupieckich, a już rzeczą kupców drzew­
nych było starać się, by drzewo dio Warsza­
wy sprowadzać.

Jakim cudem to się działo, że w ciąga 
kilku miesięcy, pomimo dirouiczaego brasu 
wagonów, drzewo do Warszawy jednakże 
przychodziło — pozostanie tajemnicą kupców 
drzewnych.

W ciągu grudnia drzewo przestało prawi* 
nadchodzić, i jak zapewniają kounpeteaitne 
sfery, wypróbowauem „smarowaniem osi" też 
już nic wskórać nie można, gdyż wagonów 
beonie rzeczywiście niema.

W cbec braku wszelkich zapasów drzewa 
w Warszawie, również wobec b. słabego dowo­
zu węgla, iudność Warszawy, mając przed so­
bą jesaoze trzy co-iajuinaej miesiące zimowe; 
znajduje się w obliczu kryzysu opałowego.

W tej sytuacji Sekcja opalowa magistrals 
s t  m. Warszawy, która w ciągu tata nie po­
myślała o porobieniu zapasów drzewa, przy­
pomniała sobie o eiążącem na niej obowiązku 
zaopatrzenia ludności w opał i pierwszą rze­
czą cofnęła wydane prywatnym kupcom listy 
przewozowe 1 ma podobno sama drzewo spro­
wadzać.

Znając wszakże osławioną zaradność na­
szych organów miejskich, można się spodzie­
wać, iż Warszawa otrzyma drzewo opałowe, 
ale chyba w liipcu.

ieleoram y.
fłitlj i Wa _

Ryga, 26 grudnia.
(P. A. T-). (Radjo). Łotewskie biuro pra­

sowe w Rydze podaje: Majerowi cz, łotewski 
minister sipraw zagranicznych, odbył konfe­
rencję u króla włoskiego, poczem przyjęli go 
Giolitti, wioski minister apra-w zagranicznych 
i Di Nicole, prezydent parlamentu. W towa­
rzystwie reprezentantów rzymskich oraz 
władz miejskich zwiedził Mejerowicz Panteon 
i złożył wieńce na grobach królów, Rafaela i 
poległych bojowników. Odniesiono ogólne 
wrażenie; że Wiochy będą kontynuowały za­
biegi swe o uznanie państw bałtyckich.

fttsja t y i t i i i  l ą r H k t i t f i .
Paryż, 24 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). Izba handlowa Iras»- 
ouskio - polska, która zebrała się tutaj na ge­
neralne zebranie, uchwaliła wyrazić podziw l 
uznanie bohaterskiej Polsce, która przy 
współdziałaniu Francji utrzymuje porządek 
w Europie I ocaliła cywilizację. Izba po roz­
patrzeniu środków zmierzających do zainicjo­
wania rozwoju gospodarczego w Polsce, a 
zwłaszcza utrzymania stosunków z Francją, 
wyraziła życzenie, by rząd polski powrócił do 
handlu wolnego. Izba poleca w tym względzie 
zaprowadzenie wolności importu i ustaleni® 
kontyngentu dla wszystkich artykułów franco* 
3kich, ustalenie wolnego wywozu i zalesienie 
centrali dewiz.

ilrOI W  i tom
Londyn, 26 grudnia

(E. E.). Z okazji odroczenia iaby król wy- 
głosił przemówienie. Miało ono charakter op­
tymistyczny. Król wyraził nadzieję, że w naj­
bliższym czasie będą wznowione stosunki han­
dlowe z Rosją. Sąsiedzi Rosji prawdopodob­
nie z nią załatwią swe spory w drodze poro­
zumienia i poświęcą wszystkie siły ku odi®* 
dzeniu ekonomicznemu swych krajów.

(P. A. T.). (Havas). Orędzie królewskie 
określa położenie w Rosji jako niepewna, 
Nadmienia, że podjęcie stosunków handlo­
wych mogłoby być początkiem okresu pokojo­
wego dla Europy Wschodniej. Obowiązkiem 
państw zachodnich europejskich jeei dokonać 
kx-n-soiLidacji wewnętrznej i  odbudowy efcouu 
inicznej.

99)31 iHa iin .
Riyni, 24 grudni i

(P. A. T.). (Havas). Jak „Populo Rowi; 
no" donosi, d Annuuzio wezwał ludność w 
Rjeoe, by była gotową poświęcić swe życie.

łUym, 24 grudnia,
(P. A. T.). Wied. biuro koresp. W cię- 

gu dyskusji nad prowizorjum budżetowem za­
brał głos Gtollth i oświadczył, że jest rzsczą
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ałedopuszczalną, aby w imię Rjeki organizo­
wano we Włoszech zbrojne bandy. Rząd u- 
fczym wszystko, by nie doprowadzić do wojny 
domowej, jednakowoż traktat mus' być wyko­
nany. Przed glosowaniem nad prowizoijum 
foudżetowem prezydent ministrów zgiosił kwe- 
gtję zaufania, izba w imiennem glosowaniu 
przyjęła prowizorium budżetowe 230 glosami 
przeciwko 72.

Lyon, 26 grudnia.
(P. A. T.). (Radjo). Proklamacja d'An- 

ounzia ogłasza stan wojenny w jego regencji i 
grozi śmierć ą każdemu, ktoby odważył się 
krytykować jego osobę i jego akcję.

Itzym, 23 grudnia,
(P. A. T-). (Wied. Biuro Rur.). 120 ouhot- 

atk&w d Annunzia, którzy wylądowali pod Za- 
darem, wtargnęło do Zadaru. Według „SeoOio" 
austali przyjęci entuzjastycznie przez ludność. 
Przy ataku ochotników na port komendant 
ich i 6 cim żołnierzy zostali pojmani. Regencja 
ve Rjece ogłosiła dekret o aneksji wysp Arbę 
t Weglja na rzecz państwa Rjeki,

Rzym, 23 grudnia.
(P. A. T.). (Wied. Biuro Kor.). Z Triestu 

dochodzą wiadomości, że wojska d ‘Annunzia 
saatakowaiy regularne wojska włoskie. Star­
cie nastąpiło 15 kim. na południowy-wschód 
od Rjeki. Zanosi się na ogłoszenie stanu wy­
jątkowego nad całą M r ją.

Trjost, 23 grudnia.
(P. A. T ). (Wied. Biuro Kor.). Dzienniki 

Jfonoszą, że gen. Caviglia polecił wszystkie 
iinje kolejowe, telegraficzne i telefoniczne, 
prowadzące do Rjeki, przeciąć. Blokowana 
strofa rozciąga się od 14° 20‘ do 14® 50‘ wscho­
dniej długości i od 44° 40‘ do 45“ 20‘ północnej 
szerokości.

Tryj©3f, 2*1 grudnia.
(P. A. T.). Według ostatnich wiadom iści, 

nastąpił stan wojenny między d‘Anuunzi‘em 
H Włochami. W czwartek rano miało się roz­
począć bombardowanie Rjeki Urzędowego po­
twierdzenia tej wiadomości niema.

Rzym, 24 grudnia.
(P. A. T.). „Idea Nationals" donosi, że 

część wojsk generała W rangla stoi po stronie 
jugosłowiańskiej na linji rozejmowej przeciw­
ko żołnierzom d'Annunzia. Wojska generała 
WraagLa złożyły przysięgę na wierność Serbii.

*3) 4- »S.

ji I  jfillS!!.
Pnldhu, 24 grudnia.

(P. A. T.). (Radjo). Z Dublina donoszą, że 
jerrzelano tam wczoraj do patrolu policyjnego. 
Policja odpowiedziała ogniem,

Irsilei l f } \  i Pa’?stM-
Porył, 23 grudnia.

(P. A. T-). Prezydent ministrów Leygues 
i angielski poseł Harding podpisali układ, re 
gulujący granice Syrji i Palestyny.

t::u i M i

Paryż, 24 grudnia.
(P. A. T.). (Havas). W Izbie doputowar 

nych w ciągu wyakiusji nad prowizorjiun bu- 
dżetowem na miesiąc styczeń i luty deputo­
wany Chappodelaine domagał się, by Krain- 
eja przy stosowała swą politykę wschodnią do 
ówyeih interesów.

B. nu nister wojny Lefevre, wylu9ziczając 
powody swej dymisji, oświadczył, że jest prze­
konany o nieodzownej konieczności utrzyma­
nia wystarczającej siły zbrojnej, jeśli Francja 
ma gwarantować pokój. Gdyby Francja, po­
wiedział Lefevre, nie była dość silną nad Re­
nem, 70,(XX) uzbrojonych pod różnymi pozw a­
mi ludzi, byki,by się w odpowiedniej obwili 
rzuciło na Polskę. Niemcy pozornie się tylko 
rozbrajają, w rzeczywistości fabrykują nową 
broń. Rząd musi porozumieć się z sprzymie­
rzeńcami celem przeprowadzenia ścisłej kon­
troli nad rozbrojeniem Niemiec, zwłaszcza w 
zakresie lotnictwa. Lefevre przekonany jest, 
że naród niemiecki nie będzie się wahał w 
chwili, którą uzna za korzystną, wygrać wszy­
stko na jedną kartę. Francja nie pragnie ni­
czego, jak tylko normalnych stosunków z 
wszystkie mi narodami, leez dla pewności do­
magać się musi stanowczo, by Niemcy doko­
nały ro zb ro jen i W przeciwnym razie nie mo­
żna zwlekać, należy działać i wskazać sprzy- 
mienzeńcioim na grożące niebezpieezeństwo.

Gdańsk, 26 grudnia.
(P. A. T.). Z mowy, którą w Izbie depu­

towanych wygłosił b. minister wojny Lefevre, 
podają tutejsze dzienniki następujący wyciąg: 
Obecna sytuacja nie pozwala na ograniczenie 
budżetu wojennego. Niemcy przepojone są d u ­
chem odwetu, licząc na Rosję sowiecką, której 
tajemne siły nie są nam dostatecznie znane. 
Przypomnijmy sobie tylko najazd na Polskę. 
Niemcy, które są w możności zapłacić odszko­
dowanie, uchylają się od wypełnienia swych 
zobowiązań. Kanclerz Rzeszy oświadcza pu­
blicznie, że niemożliwem jest wypełnić traktat 
wersalski.

Niemcy nie zmniejszają swych sił zbroj­
nych, zmieniają tylko nazwy. To, co dawniej 
zwało się ,,Einwobnerwehr“, zwie się obecnie 
,,Naolitw'achen“ albo „Verteidiguiiigswachen". 
Niektóre organizacje wojskowe w Prusach 
Wschodnich otrzymały polecenie, aby na roz­
kaz wymarszu zabrały ze sobą kuchnie poło­
wę i zapasy żywności. Niemieckie biura demo- 
bilizacyjno działają w kierunku wprost prze­
ciwnym. Ludendorff bawi obecnie w Bawarji, 
a bawarskł prezydent ministrów najspokojniej 
w świecie oświadcza, że rozbrojenie ludności 
jest niemu żliwością. Organizuje się tam festy­
ny wojskowe, w pochodzie bierze udział 
30,(XX) żołnierzy. Musimy z Ententy uczynić 
rzeczywistość. Informacje, nadesłane nam 
przez komisję pracującą pod przewodnictwem 
gen. Noilet‘a, uapraw;ed.liwia:ą mój niepokój 
W Niemczech poroś tato jesizcze wal© tysięcy 
karabinów maszynowych, wiele miljonów ka­

Ryga, 26 grudnia.
(P. A. T.j. (Radjo). Łotewskie biuro 

prasowe donos': Sio sunk i ekonomiczne mię­
dzy Łotwą a Rosją Sowiecką zacieśniają się co­
raz bardziej i jest nadzieja, że przybiorą one 
wkrótce formę realną. Stosunki te były tema­
tem obrad łotewskiego m nislra przemysłu i 
handlu i komisarza rosyjskiego Ilane kiego 
przed odjazdem tegoż do Moskwy. Słychać, że 
osiągnięto porozumienie co do pewnych waż-1 
nych kwestji, jako to zamów’eó dla fabryk ło­
tewskich, dostawy surowców, przyśpieszania 
reewakuacji fabryk łotewskich, ułatwień tran- 
*ytowyeh i t. d. Sprawy te ma Hanecki przed­
łożyć kongresowi sowietów w formie progra­
mu.

Ryga, 26 grudnia.
(P. A. T.). Łotewskie biuro prasowe do- 

joei: Gabinet łotewski otrzymał 2 projekty 
nawiązania stosunków handlowych z Rosją. 
Pierwszy prze w'duje stosunki handlowe z Ro­
sją wyłącznie za pośrednictwem rządu, drugi 
przygotowany przez związek kupców łotew­
skich proponuje specjalną komisję ze wspól- 
■ ;drżałem reprezentantów rządu.

I s s t ó S i l  h  Saksasj'.
Berlin, 24 grudnia.

(E- E.). „Acbtuhrabendblatt" zapewnia iż 
w najb liższym  czasie utworzy się w Saksonji 
stronnictwo monarchistyczne w przeciwień­
stwie do monarchistów bawarskich, partja ta 
hędz1© dążyła nietylko do wznowienia ustroju 
mi ona rchi sty czn ego w Saksnnji, '

Berlin, 24 grudnia.
(E. E.). W pewnych kołach niemieckich 

żyje jeszcze nadzieja, że Niemcy potrafią zy­
skać sobie einlentę, zaofiarowując swe usługi 
do walki przeciw botszewizmowi. Wyrazem 
opinyi tych kół jest wywiad z gon. Hoffmanem, 
zacni osadzony w wychodzącym w Berlinie pi­
śmie rosy jskiem „Rui ‘. „Ru!“ wydawany jest 
przez od i am kadetów rosyjskich, którzy uwa 
żają za możliwe purozumienie się w pewnych 
warunkach z Niemcami. General IŁ flniau jest 
znany ze swej działalności podczas rokowań 
pokojowych sowiecko - niemieckich w Brze­
ściu Litewskim.

Generał Hoffman mówi t-.o następuje: Bol- 
azowizm nie jest sprawą rosyjską, lecą kwe­
stią o znaczeniu światowom. Wszystkie usiło 
wania ententy włączenia Ros,i dio koncertu 
eu rop e j e g o ,  są zgóry skazane na niepowo­
dzenia. Pod panowaniem bolszewików Rosja 
nie zorgonizu-e się nigdy, miano wszelkie wy­
siłki. Umowy ekonciniozme z państwami Eu­
ropy są dla Rosji jedynie pretekstem do pro­
wadzeń.a propagandy. Celem bolszewików 
pozostanie zawsze rewolucja światowa.

Generał Hoffman jest zwolennikiem in­
terwencji armjii międzynarodowej w Rosji. 
Jest ou przekunany, żo korpus międzynarodo­
wy złożony z żołnierzy wszystkich armji i od­
działów Wrangla, pod dowództwem generała 
rosyjskiego, rychło położyłby kres bolszewiz- 
mowi Rozpocząwszy swe działania na wiosnę 
przeciwko Petersburgowi, korpus ten w krót­
kim czasie oczyściliby Rosję z trzech tysięcy 

! komisarzy. Inni rzekomi zwolennicy bolsze- 
lecz równ cż wizmu są tylko ich komparsami. Arm'a czor-

do powołania na tron dynastji saskiej. Zalo- j wona nie byłaby zdolna do żadnego oporu w 
życiele stronnictwa rozporządzają xnacanemi starciu z dobrze uzbrojonemi wojakami. Żaden 
spodkami ińeateżneua- ' ’ i Niemiec nie znalazłby dla siebie roli w tem

rabinów, oraz poważna ilość dział wielkiego 
i mniejszego kalibru.

Londyn, 26 grudnia-
(P. A. T.). O wczorajszej mowie byłego 

francuskiego ministra wojny Lefevra pisze 
„Times" między innemi: Raczej należy rozej­
rzeć się za środkami zaradczemi, niż biadać 
nad nieszczęściem. W każdym razie Francja 
ma 40 miljonów mieszkańców, natomiast 
Niemcy 60 miljonów. Jedna kwesija jest tylko 
ważna i  j. aby przeszkodzić Niemcom w na­
padzie na Francję. Wszystkie wysiłki skiero­
wana były dotychczas w tym jednym kierun­
ku, aby Francję uczynić mocną. Do tego jed­
nak nie wystarczają liczni żołnierze, znaczne 
wydatki wojenne i dobrzy wodzowie. Wszyst­
kie wysiłki, które się w tym kierunku podej­
muje, muszą być dostosowane do tego, co jest 
roceliwe i celowe. Naród, liczący 60 miljonów 
mieszkańców, w sercu Europy, karny i przy­
zwyczajony do pracy, nie przestanie nigdy 
myśleć i działać. W Niemczech znajdą się za 
wszo fabryki, które będą mogły być przero­
biono na fabryki materiału wojennego, oraz 
ludzie, którzy wyaiaidą środki niszczące. Za­
pewne można Jocintroflować niemiecką produk­
cję i stan niemieckiego wojska. Do tego Fran­
cja ma prawo i jest to jej obowiązkiem. Jeżeli 
jednak Niemcy obion-ą sobie demokratyczną 
formę rządni, zaczną myśleć prawie po repu­
blikom sku, to wojna zdobywcza stanie się nie­
możliwą. Skoro rzeka niemiecka popłynie 
równolegle do rzeki francuskiej, to będzie 
można dojść do trwałego po-koju. Jeżeli ied- 
naik Niemcy po przez manowce i pozorny fvl- 
szewizm powrócą do formy rządu, owianej du­
chem wojskowym, natenczas prąd rzeki nie­
mieckiej uderzy w mur, który ma bronić Fran­
cji. Jeżeli się żąda wojskowego zabezpieczenia 
przeciwko Niemcom, należy zawsze dodać, że 
Francja tylko wówczas będzie zupełnie bez­
pieczną, jeżeli dopomoże swym wpływem do 
demokratycznego wychowania Niemiec.

BerRn, 23 grudnia. 
(P. A. T.). Wied. biuro koresp. Amba­

sador francuski wrę zył w urzędzie spraw za- 
graniczaycn notę rządu francuskiego, która o- 
znacza wstrzymani© wypłat niemieckich jako 
naruszenie traktatu pokojowego.

Ljon, 24 grudnia.
(P. A. T.)- Odipoiwdadaiac na interpolację, 

powiedział w Izbie deputowanych minister 
spraw wewnętrznych, Sta eg, że będzie nadal 
uprawiał politykę, o której przed kilku dnia­
mi mówił w senacie, a którą rozpoczął z chwi­
lą objęcia urzędu. Co do belszewrzmu, to nie 
będzie on go tolerował.

Następnie przemawiał prezydent gabine­
tu Leygues i na zarzut pop:erania rojalistów 
odpowiedział postawieniem kwestji zaufania. 
Izb wyraziła mu swoje wotum zaufania znacz­
ną większością głosów.

przedsięwzięciu — dodał skromnie generał 
Hoffman. Generał Pershing, Joffre, albo Foch 
mogliby objąć dowództwo. W chwili, kiedy 
korpus międzynarodowy zjawiłby się pod Pe­
ter-burgiem, Z ino w je w zażądałby listu żelaz­
nego lub ratowałby się ucieczką. Po upadku 
Petersburga działacze moskiewscy podaliby 
się, nie próbując wallu.

Z owymi panami z Moskwy należy roz­
mawiać w ten sposób, jak rozmawiano z nimi 
w Brześciu Litewskim i jak mówi Lloyd Geor­
ge w Londynie.

Zdaniem generała Hoffmana, reforma bo] 
szewizmu jest wyłączona. Trocki zna dobrze 
historję rewolucji francuskiej. Stosuje on sy­
stem, przy którym nowy • Napoleon me może 
wyjść z aumji, obaliwszy rząd sowietów. Pró­
by bonapartyzmu doprowadzićby mogły w Ro­
sji do jeszcze większej anarchji. Potrzeba in­
terwencji zbrojnej mocarstw europejskich.

W sprawie przewożenia bolszewików w 
zaplombowanych wagonach przecz Niemcy do 
Rosji., general oświadczył: Podczas wojny pró­
bowaliśmy wszelkich możliwych środków, aby 
zwyciężyć Rosję. Jednym ze sposobów były ga­
zy trujące, innym znów Lenin. Niemiecka rząd 
cesarski przewiózł Lenina w zaplombowanym 
wagonie, aby ten wraz zs swymi przyjaciółmi 
spowodował rozkład armji rosyjskiej, i aby 
Niemcy w ten sposób przełamać mogły front 
wschodni.

Daję żołnierskie słowo honoru — mówił 
general Ho,man — że podczas rokowań w 
Brześciu Litewskim byliśmy przekonani, że 
ludzie, z którymi się układamy, me utrzymają 
się przy władzy dłużej, jak dwa lub trzy tygo­
dnie. Ni© wiedzieliśmy, nie przewidywaliś­
my, jakie wyniki dla całej ludzkości da nasz 
wpół udział w podróży bolszew ików do Rosji. 
Nie przewidzieliśmy tych wyników, podobnie, 
jak obecnie Ententa nie przewiduje ich, pro­
wadząc rokow ana z bolszewikami i okazując 
im calców ite zaufanie.

C Y B K ,  St. ItotilHSS!.
Dziś, 8 w. PROGRAM WIELKICH Nowości 

i atrakcji grudniowych
S u k c e s  ssinsiselii* — B . n p B s m ,

w nowym, gwiazdkowym programie.

Itifeit s s i ó s t r  t E d s - ^ i i k l
Londyn, 24 grudnia.

(E. E-). W angielskiej izbie gmmu lialioisr, 
w przemówieniu swojorn oświadczył, iż Liga
Narodów jmwiązara z punktu wodzenia poli­
tycznego po-obleiinat gdański. Wolne moasto 
Gdańsk, po i protektoratem Liga samo zarzą­
dza swoimi sprawami z pomocą wysokiego 
komisarza, ktorego zadaniem jest polepszenie 
stosunków pomiędzy Gdańskiem a Poiską. l a ­
ter e*y Polski i Womogo Miasta są ze sobą ści­
śle związane. Niedorzecznem jesi twierdzenie^ 
jakoby interesy te znajdowały się w sprzecz­
ności. Balfour wyraził nadzieję, że Liga Naro­
dów usunie w najbliższym czasie wszelkie 
trudności techniczne i zapobiegnie im aa  p ray  
szioćć.

OliRi? jjazls s i l t l i i  s  Sntsit
JScrl n. 24 grudnia.

(E. E.). Donoszą z Hełsingiorsu, że wpływ 
Trockiego na zjedzie sowietów w Moskwie ro­
śnie z dniem każdym. Pommo sprzeciwu ze 
strony delegata Rykowa, pizyjęto projekt 
Trockiego dotyczący scentralizowania wszyst­
kich sd ekonomicznych kraju i utworzenia in­
stytucji najwyższej, w której skład weszłyby; 
dotychczasowe rady robotnicze i żołnierskie.'

IfBŚii Mwm 85 SPW,iaS3ilj3ttI|ti
Ryga, 26 grudnia,

(E. E.). Według wiadomości z Moskwy 
Troci j zamierza u»iąpić z zajmowanego do- 
ts cli czas stanowiska komisarza ludowego do 
spraw wojny. Trockij ma objąć dyktaturę go­
spodarczą sowieckiej Rosji.

g j ł r s d !  m  w M g .
Berl*a, 24 grudnia,

(E. E.). W miejscowości Wiedenbruok w 
Wesiialj. wykryto 4 działa 77 mm. z komplet-
uem urządzeniem i jaszczykami. Policja skoa* 
f skowała je i przewiozła do Bnlefeid.

M k  £3( t a i ń  w Basalt.
BerPn, 24 grudnia.

(E. E.). Senatór Mac Cormick przybył 
dnia 23, grudnia wieczorom do Berlina, OcL 
bdzie on szereg konferencji z politykami i  e- 
konoimslami memie-k-ani.

m \.
Gdańsk, 26 grudni*.

(P. A. T.). Z Nowego Jorku nadchodzi 
wiadomość o suuem Lzęsien.u, jakie nawie­
dziło prowincję chńską nan-Gu. Depesze po­
dają ńczbę o Lar na 20od ludzi.

• II* r 9

g u m

w fiitiis  p n m d m .
Rypin. (koc. własna).

Wiadomo powszechnie, w jak okrutny, 
barbarzyński spo&óo igrała policja rypińska z 
beroronneim kobietami, które rzekomo miały 
się dupuseczać krauzicźy mierna dwoi'skiego.

Wieść, że do Rypina przyjechać ma pro- 
zydent mmisti-ow, p. Witos, pouzuałałn kojąco, 
jak balsam na ludzkie cierpienia. Zdawała 
się, że pray jeżdżą ten chłop, story rząozi ręką 
mocną i sprawiedliwą i że jak na sulnego i  
sprawiedliwego władcę przysłało, pociągnie 
do suro woj odpowiedzialności urzędników i 
policjantów, którzy miast czuwać, by litera 
prawa przestrzegana była, sarni to prawo p o  
dep tali

Istotnie — przyjazd pana prezydenta Wi­
tosa był imponujący. Lud zebrany na rynku w
Rypinie czekał przez kilka godzin, to też aa 
turkot zbliżających się samochodów, serca ze­
branych uderzyły szybszem tętnem.

Wreszcie ukazały się samochody, i  jedne­
go z nich wysiadł p. Witos; okiem władcy ob­
rzucił zebrane tłumy; w milczeniu wysłuchał 
powitań różnych delegacji, poczem wszedł na 
auto i wygłosił dłuższe przemówienie. A mię­
dzy innemi rzekł: „Poiska musi być państw em 
praworządnem i z. tego źródła czerpać będzie 
swą moc", a  następnie dodał, że każdy prze­
widujący polityk budować musi gmach pań­
stwowy na tem, co jest najmocniejsze, a  więc 
na najseersaych mesach ludowych.

Przyznać należy, Ż9 przemówienie pan* 
prezydenta wywarło wrażenie- To też nieje­
dnej z pośród sponiewieranych przez policję 
kobiet łza rozrzewnienia zakręciła się w oku, 
że oto wreszcie sprawcy iej nieszczęścia z*
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Lim |ss{Aiiarsz3L
Stemplowani# banknotów ntemieckich, W ko­

lach giełdowych krąży pogłoska^ iż ra%d niemiecki 
zamierza stemplować większa babnoty, aby w ton 
sposób uwemoilivtfifi magazynowania. Wiadomość 
ta wywołała pewne zaniepokojenie, a  wy^Mciem 
jej była ożywiona zamiana pieniędzy oa papiery 
publiczne. Wskutek tego powstrzymana została ak­
cja zniżkowa. Z drugiej strony niepewność, ze 
względu na różne 'sprawy polityczne i ekonomiae- 
■ne. Sprawa pożyczki i węgla nie pozwala na wy- 
datotejsae wzmocnienie aię kursów, (E. B.).

Brutala© beaptrawme postępowanie posianą u- 
tfeyfl.ni. Któżby areazią w to wątpili Wszak 
przyrz.eezieaiie „praworządności ' padło n ust 
tissanująccgo się i silnego sięrownika nawy 
państwowej. Jedynie stojąca opodal, niejedno­
krotnie okłamana gromada iornali a niedowie- 
łzaniem  spoglądała n  nowego władcę —- boga­
tego chłopa.

Następnie na posłuchaniu pan preaydona; 
otraymał od delegacji Związku za w- Rob. Rol­
nych obszerny memorjal a wykazem pobitych 
ofiar, co stwieirdziały załączone świadectwa le­
karskie oraz nazwiska oprawców. Zapewnił, 
że winni zostaną pociągnięci do surowej od­
powiedzialności.

W niedługim czasie zjechała do Rypina 
komisja śledcza; zbadano przeszło 60 pobitych 
kobiet Oprawcy przyznali się do winy, nadto 
wnieśli <k> sprawy nowe okoliczności, a  mia­
nowicie zeznali, że bili z  polecenia sędziego 
śledczego, Szczopiósfcieg®. który przeciętnie 
kazał dawać po 5 batów. Komu z oskarżonych 
aaś p. Szczepiński postawił na akcie oskarżenia 
krzyżyk., ten dostwiał 10 batów, zgodnie z po­
leceniem sęcMęgo.

Zdawać by się mogło, ie  na podstawie 
przeprowadzonego śledztwa sprawcy masowe 
go katowania kobiet zostaną ukarani.

Niestety, stało się inaczej! Minęło od te­
go czasu wiele dni i 'tygodni. Policjanci za­
straszeni śledztwom przez pewien czas spoglą­
dali z szacunkiem na zwykłych obywateli, ali­
ści zepsuci pobłażliwością prawa powrócili do 
dawnego „porządku" i  poczynają uprawiać 
swój niecny proceder.

I  oto w folwarku Kowalki, położonym tu i 
obok Rypina, na życzenie właścicielki mająt­
ku, p. Chełmiekiej, zbili stróża Romanowskie­
go. Aby uniknąć odpowiedzialności, wywlekli 
swoją ofiarę za stogi i tam spełniali swą „za- 
jfficzytną“ funkcję katów.

Należałoby przypuszczać, ie  policja Ry­
pińska, która tak skrupulatnie obija rzeko­
mych „praywłaśeioieli endeckiego mienia", 
wcina jest od tej brzydkiej wady.

Otóż into! Przed inwazją bolszewicką p. 
komendant policji wysyła magazyniera poli­
cyjnego, Brzozo wskicajo, do bezpiecznego 
•chroniska, a magazyn, będący własnością 
państwa, zostaje na lasce losu, skutkiem cze­
go, jak kto mógł tak „ochraniał'1 mienie pań­
stwowe. Sierżant policji, p. Stawski, niegdyś 
iccgi rycerz i pogromca robotników, tak głę­
boko w swoim domu zamurował siodło, płaszcz 
i  t. p. inwentarze policyjne, że w żaden sposób 
nie mógł sobie o tych przechowanych rzeczach

przypomnieć nawet w dosyć długim czasie po 
wyparciu bolszewików.

1 czy sądzicie, szanowni czytelnicy, żo p. 
sierżant podzielił los -innych ofiar policyjnych, 
albo, że zatrzasnęły się za nim drzwi więzie­
nia?

Gdzież lam, jest łydko zawieszony w czyn­
nościach, aczkolwiek dopuścił się grabieży 
mienia państwowego a a  saunę około 15 tys- 
marek.

W czasie sarnaj inwazji połtojanci w maj. 
Bocianie© „zabrali" 7 fcor-ey psaeniey ,^ape- 
wne dla koni", dużo kaczek, serów i banię ze 
śauelaną. Rzecz 'zrozumiała, że zabrana pro­
dukty zostały skonsumowane przez „Stróży 
bezpieczeństwa", ocalała jedynie blaszana ba­
nia.

Ciekawa rzecz, że gdy dio Rypina przyje­
chał rządca majątku Bochenka, a jeden z 
,głupszych" poltcjantów, obecnie wydaleny, 
p-rzypomnioł mu, że jego bania znajduje się w 
magazynie policyjnym, o dziwo! • przodownik 
ptaliicjji pokazał mu język, który przeciął pal­
cem, co miało znaczyć, by „trzymał język za 
zębami", i wskutek tego bania wbrew swojej 
woli i woli właścicielki, zmieniła miejsc© za­
mieszkania z  tą  wygodną dla niej różnicą, że 
z dobrzo strzeżonego magazynu policyjnego 
nia zostanie skradfflioiWŁ

2 pO'Wyiszego należy wyciągnąć wniosek, 
że organy bezpieczeńsiwa, powołane do utrzy­
mania spokoju i porządku w Państwie, jak 
również do strzeżenia mienia obywateli, nle- 
jednokrotriie zawodzą pokładano w nich na­
dzieje, co uchodzi im zupełnie .bezkarnie.

Tymczasem w ym iar sprawiedTlweści wi­
nien być dla wszystkich jednakowy', a  bardziej 
surowy dla tych, którzy świadomie literę p ra­
wa przekraczają.

Tolerowanie przeto nadużyć popełnia* 
nysh przez stróży bezpieczeństwa, schlebiani© 
ich niskim instynktom, stwarza z policji nie 
organ bezpieczeństwa publicznego, lecz jakąś 
bezkarnie hulającą tłuszczą.

fam pif
Wydział KuKoralffiO-Oświatowy P. P. S.

Międzydzieluicowa Salcoła agitatorów. Następ­
ny wykład tow. d-ra A. Pragd era p. L „Związ­
ki zawodowe, hóstorja, 2 wykład i semioarjuin. 
odbędzie się dziś o godz. 7 wiara, puriktualnto 
w 0. K- R„ Al. Jerozolimski© 56.

Kronika.
dla młofeiciy akaiescititisij. Wobec po- 

maaos&ej w org&uaofe prasy skrawy pomocy 
dla młodzieży aSadomiekiej, powaiaoejącej z wojska, 
Minisieriiam Skarbu komui.iiksąj©, iż na doraźną po­
moc przymało już (następując© kredyty: w dniu 2S 
października r. to. 2.000.000 marek, w diaiu ł  gra- 
cfarSa r, b; 500,000 saarek oma. w dniu 21 grudnia— 
12 miiljoaów m arek a taro, iż dalsze kredyty będą 
wypłacane perjodym iie w miarę potrzeby.

Akcja powyższa, kianwrana praez Miiniaterjuim 
wyznań religirjaydh i  oświeceń ia pubiiraziego przy 
wapóiudffiiale orgŁoizacji młodzieży akademickiej 
oraz władz uniwersyteckich, obejmuje pomoc miesz. 
tamtową, odzieżową, żywnościową i  nawisową (p. 
A, T.),

(m). Zbrodni© saonaafeadawe. W wieczór wigi­
lijny samochód wojskowy, ciężarowy, jedący z nad- 
mtomą sfcybktóoią, pnowsdeaeiy prze* szofena-żot- 
niema, przy zRsie^u ul .Dzikiej i Okopowej przeje­
chał Bmiiiję Piąrtkową z uł. Ofeopoiwęj Nr. 78, prze­
chodzącą wówczas przez środek jezdni. Przed przy­
byciem lekarza Pogotowia Piątkowa smarta.

— Samochód), pawwadaony iprsez szofera woj- 
skawego. kaprala Igruteega SoUfkora, jadąc uL Lassiz- 
nem wraz z 'pasażerami por. Oterzkiewiczem i  cho­
rążym Kamińakim, z I zapasowej airtokolunuły, na­
jechał na %-ysiad»lący«h * tramwaju maJfeonków Sla- 
nisława i  Bknatóawę Woźniak (Prayryn-ek Nr. 12), 
'których oipataizył lełi&ra Pagoiowii®.

(ni). Raliby praea koaisago. Wyw-aaóorwca t. bw. 
Jsomiy1 z pi'askiego odcbtoiu straży ogniowej, 
W. Winkowski, jadąc na mtojsce pożaru samochodu 
m  ul. Szwedzką, przy zbiegu Targowej i  Szerokiej 
oaijecbai na przechodzącego 8-letnaego Euigeii jusza 
Szzaeribińsktogo (Targowa Nr. 22), Mwego ze zła­
maną niogą i webrząSafflętym mózgiem pi-zewdoato 
pogotowie do szpilala Przietnionienia Pańskiego^ 
gdaie wkrótce zmarL

(im). Pożar samochodu. Przy zbiegu id. 
Szwedzkiej i Sinrczaniej, z powodu zapalenia się i 
wy.bucinu benzyny, zapalił się samochód wojskowy, 
należący do centralnych warsztatów samochodo­
wych, prowadacBiy przez szoiera Edmunda Urczyń- 
skiago. Spaiiiy się części da-ewkan© saiiiochodiu, 
oras zaaitał znifiocawny motor. Ogień ugasii  pra-sikii 
oddział straży,

(an), tłbięścoie koraisarjatn. Na płaca Kazimie­
rza Wtoiluesrą ptotcmunulcoiwy ó-go kouńsaii>łus, 
;vkoczys. îiw w'aj^uuju minzyuml omócU pi.-a^oii 
jsoimerzy, którzy strzelali z karaibinów ^aa w iw at', 
Areńztowauydi osadzono w aieszicie przy b-ym ko- 
ań^arjacie. Po uplyiwie pół godziny parayby» P°d 
komioarjeit (Miedz.&na 5) ki&rumsktu uzb.-ojonych 
żotmomy cos z cywilnych, któiay aamiermla odbić 
araastowanyca isołegów. itoybytńc w porę oddaaiu 
konnych pokcjantów araa reowwy e miejscow i go 
i  8-go Jaomiearjałiu, «d«i©miiiiy toiaiorzom wyko- 
neaio aaiłiierztwiego pisaniu, jnryszem zduiouo na- 
trz/oiać 4 żs>;if.efiz>'4 l  4 eywikijTh, toto..«rzy od- 
prowaeiozstt) do kaaneady jniasta, cywilni ani zostali 
zatrzy mani w feomiswrjfioia do dyspozycji pa-okmia- 
tora sądu okręgorwego. Podczas zajścia, potrieninko- 
wy 6-go konsisarijatw aołeotow Paayto, został zirar 
niony w rękę.

On 1V1SGM0N
fenti&itfńi BIL
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„Nie damy ziemi zkąd nasz ród...
BSau-CyrfflSesjjja z  wrjalik o  G órny Ś lą s k  ur S c s .
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(m). MTijor.awa kradzi«4, Z  pexsdpofcoja m ł«» .
akniia Kazimierza itowrzbdickiego w Al9j»ch JeWT' 
zolimakich Nr. 45, skiadziuoo dwa fuira damskie 
karakułowe, długie ł  męełsie ogólnej wurtoóa; 
1.000.00 marek.

(m). Zabójstwo w Mokotowie. W ptorwsaa 
święto w poiudnóe dwóch nięwayŁn w muaxdunacii 
wxujsikawych, na ul. Kwiatowej psrzea demem Nx. 10, 
w Mokotowie, za pośrednictwem stróża doiuu, wy- 
wolato z mieszłiauia Szesuiakiego. przybyłego tam 
na święta urlopowanego żołnierza Józefa Frejera. 
Gdy F. zjawił się, ocEekująoy nań przed domem żoł­
nierce, po krtókiej wymian:© ©'ów, w ystTziilami s  
rewolweru położy li Frejera trapem na mi et ecu. po- 
azem zibiegU. Doćhcdaeai© prowedizi żandarmeria.

(m). Ujęcie zbrodniarza. Z poiooftnJa zastępcy 
naczelnika urzędu śleaozega, p. Kumaitowskiego, 
kierownik wydziału lotnego, p. Dobieoki. oraz to -  
misarz p. Trzepaiski usłali się do domn Ńr. 6 przy 
u l  Pańskiej, gdzie w miesaltaniu Kozaiji Adamczy- 
korwęj mieli przebywać bamayci, między mimi nual 
być Mieczysław Kwiatuaz>ńsiki, poszukiiweiuy praea 
sąd wojskowy O. G. w Warszawie, jako dniojaior 
buntu w więzieniu wojsikowem przy ul. Dzikiej, a  
zarazem współuczestnik zabójstwa nacaekiiika tegoś 
więzie.ida, kapitana Topołskiego.

Po otworzeniu bramy wytrychem, a następnia
obstawieniu wejścia i okien praes wywiadowców »' 
bronią, pp. Dcb eoki i Traepuńaki przy zastosJwa- 
niu wszelkich środków ostnażaweci, weszli do ktr.v- 
jówiki basidyciiloj. i

Zaskoczony anienajka podczas sou hendyla 
Kwiałuezyiiaki, zerwał się nagle z łóżka i  w.trż/j 
ręc© do kietsąeoi, w celu wyjęci* dwóch rewolwe­
rów, tocz w tymże czasie zastał schwytany przca 
wywiadowców i rcehrojany. W czafeie szaino;a«» 
oię Kwiatiiazyńaki kopnął stołek z taką s ij$  
a® wywrócił i  rozbił pailącą się lampę, chcąc tyąS 
.sposobem w ciemności w ywolać popłoch, lecz i S». 
niu się nie udało, gdyż wyw-lactowcy oświetli ił 
miesakanię toropkami eieictryczJemd. Oprócz dwóch 
rewolwerów za nauscznym zape-tom nabojów, pod 
jiodiuszką znaleziono karabin, jak również i naboje. 
Przy ujętym znaleolono kilka dokumentów •wojsko­
wych z rozmaiiemi nai-wiskaani, lews z  fotografjaim® 
K. wi at U3Z y nsk i ego. Oprócz niego aresztowano tam 
Jana Dutłca, szeregowca, rówm ra z rewolwerem, & 
kochankę jego, wdowę Rozałję Adamasykową.

W potowi© paś.iziem ka r. b. Kw:a‘uezyńsfci 
został ujęty w kawiarni p«-zy ui Podwale Nr. 1(4 
lecz w czasie przeprowadzania go s komendy miar 
sta do więzienia zasypał oczy prowadzącym go żc£- 
merzetm i zbiegł. <

(m). Uduszenie dziecka. Do Warszawy przyj*,
obala z© woi Pyzdry w pew. Aualdin 18-lelcia Ajua- 
siazia Dąbrowska, która swego 4-iuiesięcanego s j -  
ma zamierzała uimieiścić w domu wychów aiwcayn*, 
itonieważ, przyjeciia-a w nory, więc uda.a się do po­
bliskiego szpitala DzieuiąUca Jezus, gdŁ© przemocą, 
woła w poczekalni na laweto. Rano Da.brov.ska ©po­
strzegła, żo dziecko jest martw©. Policja 11-go bok 
misarjata aa-esztawaa matkę, zaś awioki zabrała 
do protsektorjuin, oetom ustaiema przyczyny śmierci,

(m). Zbrodniczy tamach. Przy uL Witebak-ćń 
przed domem Nr, S, w Torgówibu, wyntkla aprzec*- 
ka między dwoma żfflłinitoraanM. Gdy 
tym domem 40Jlemi Ignacy Terajsiisi zwrócił s&ę a 
piroiibą do aw a.,turującycli, aby odeszli od j®go do­
mu, wówczas jodem z  żoaueray wjjąa z kiesŁseł: ja­
kieś ostre mairzędini© i aiimie ugodzk 1 erujSk.ego 
lewy bok. Haniomego przy słabych ©ezaatkuoh iycłai 
przawiczio pogotowie do szpitala Praem.emto-bś! 
Paitokiego. Sprawca zbrodniczego czynu został lłjęftf 
ty i odprowadboay do 24-go komisarjaku. Jest 
Zygmunt Leiwondowslki, iszar ego wiec 17-flo pnJUsaj 
piechoty. Dragi ao'lmerz zbiegi.

(tn). Pud samochodom. Frey złułecu «1.
bowBk.ej i Giepiói zosUna przejeeboua przei sauM»- 
chód wojiiowy Nr. Sód praeuoodzo.es prst* ś pou« |s 
j©iau!»a 3t>-ielmia ej* Ruc-mka tOrzybuwak* 11), b tó ' 
ią , ogolni© pOLimctcuną, przowdoizlo pogotowi® dfi 
szpiłola ów. Ducha. Samochód zdołał odjechać,

(m). Ucieczka ■ areeitn. Z 5U-go komisarjat^
w Taigówku atuegł z aresztu 28-i®9ui Sylwester S^i 
catow tśw . Wmctouteao Nr. 4), który jest poaącfaa* 
,uy o napad rabunkowy.

Im), Najście na młyeakaałe. Przy u l  ErodhcM?-
aej w .  78 do mieszkania Anastazji PioUuwics 
witorguęto tiraoch męzczpan, a tych dwóch a bcauoj 
w ręku. 1*© fittoiwyzowłuŁih dwuowmikow aapessUii- 
cy zi-abawali biżuterię i gotówkę na ogólną auuaę 
G.lKAl mik. Sprawcami napadu sa: Włeriysaiw Znją^ 
Stanistaw (przezwisko ^jędziia'1) i Andrzej Andru- 
szewski — zunuesukaii w Grochówie. Jeden z nicći 
zastał już ujęty.

O SORRENTO
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Nasze pożywienie winno być środkiem leczniczym, 

A nasze środki Jocznics* winny być naeaym enieci. 
u p o k r  a t e e ,

Praktyka niezbicie dowiodła, iż B»ao|onai®Sn© odżyiwlanS© saie« 
cn o w lą -2  e a i ą g a  a i i j  z n a k o m i e ś ®  przez stosowanie

Mączki ow sianej
Flsrwnij v Staja fakiM in ln i t i  fnA itia l i i m a t i  

ADAMA BRANICKSEGO w Sosnow cu
Jest to g w a d a a k i zd irsjM ff, E a k k a s t r a w n y ,  o ż y w i a  2cb*s«w? 

w zen acn ia  o r a n i e m ,  ! d©a®S»S© wjptyaoa ną ratcwrAji 
m i ą ż n i .

Otrzymać można w sklepach kolonjalnych i składach aptecznych.

S p r^ a^ .® i6
BRYLANTY, Mlntorję, ałsta, srebro, płatynę

i e t r c j o i a ś  n eju ry że ite  c e e y  m o ż n a  ty lk o  u

CSHAL£S&U££aU
S e n » ^ 02* s k a  2 9  Gal. Luiemourga sklep 12

T a l. 189*23. 7845

i k i i p a o - B p ^ d a ż
mebli, pianin, jjaróeroby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Skar* 
®2a4fe«wakm iSł-tt. „Ekono- 

rr.ja“. Tei. 138-37. 7569

O r .  L f c s z c z y ń s h i
SSarMiaśBfaaBafeai (42, 

«•£*«- 127-25.
B. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza- Choroby waner., skóry  i 
muczo-płciowe. F rzy jinu js do 12 

r a no i od 5 do a  wiccz.

J»83sioaa
•PiUtJPasooaissK s i ę  n a  u l,  
(Śawogi*<»illxJią 22. Chui*oajr 
sk ór-ite  i wan»i-yo*M 3. 10—12 

i 5—7. Rani #12 -1 .

i o.

-a sztuczne rozmaite kupuje 
ptocg dobrze. Graniczna

' m, 3. 7506 *

91 Dllłiilil 2S*»“»ó?mE
Wiudclmość w Administracji .Ko* 
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

na ubrania sprze­
daż po c e ., i  c h 

przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie* 
pichalt.
i*a£*g do władz sądowych spra* 

r lB śsj  wy karne piowtnc;Onai* 
ne, wekslowe, gruntowe, rozwo* 
dove o usynowienic, porady 4
eąsmisje, pizepisywonie na ma-
szynacn kanceioija d ł u g o l e t n i e g o  
praktyk, sądowego, pomoc pra­
wna Arak.-Przedm. ba. 
toaia i na swetry różnokolorowa 
n v lifl nadeszia tamo. Roisna 
Centrala Handlu Nićmi S t  We- 
genko, Krucza 24, teiof. 137-17.

W ydaw ea; Rzula Na&o. P- P. S,
X

Rs^airtór naeuelay: i i .  i 1, g t/r l .


